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Z życia Kościoła w Syryi.
W dzisiejszej Syryi północnej i  wscho­

dniej znajdują się resztki świetnego nie­
gdyś kościoła Antyocheńskiego. Trapiony 
laprzód sporami religijnemi (Monofizi- 
jyzm), a następnie uciskiem Arabów i Tur- 
ców, Kościół ten jednak — lubo rozbity 
zubożały —. przetrwał do dni naszych 
żyje życiem własnem, niezależnem, zacho- 
'ując tradycye apostolskie wedle swego 
ozumienia i możności.

Obszary i miasta, które wchodzą 
skład dzisiejszego patryarchatu Antyo- 

iheńskiego, były niegdyś miejscami prac 
ipostolskich św. Pawła, Apostoła narodów. 
'Właszcza zaś Antyochia, stolica patryar- 
•hatu, była widownią bijącego żywem tę­
tnem życia religijnego.

Dziś — wieki chwały i  bujnego ży­
da przeminęły. Mimo to tradycye daw- 
,‘fch patryarchów nie przebrzmiały zupeł­
nie, a życie kościelne objawia się w co- 
ocznych synodach biskupich, które — 

l: la wezwanie patryarchy zbierają się, by 
i /(|iie tylko bieżące sprawy swego Kościoła 
— -ałatwić, ale i o ogólnych potrzebach chrze- 

cijaństwa pomyśleć.

Ostatni sobór biskupów patryarchatu 
antyocheńskiego odbył się w roku zeszłym 
w początkach lipca (d. 5). Na sobór ten, 
odbyty pod przewodnictwem patryarchy 
Grzegorza, zjechali się biskupi: Atanazy— 
metropolita Emessy, Grzegorz — metro­
polita Epifanii, Arseniusz — metropolita 
Laodycei, Paweł — metropolita Libanu, He- 
rasym — metropolita Beirutu, Bazyli—me­
tropolita. Arkadyi, Stefan — metropolita 
Aleppo, Aleksander — metropolita Tripoli, 
German — metropolita Saleucyi, Mele- 
cyusz — metropolita Amidy, Zacharyasz— 
metropolita Choranu i Eliasz — metro­
polita Tyru i Sydonu.

Posiedzenie zagaił patryarcha Grze­
gorz, i  po wezwaniu Ducha Św. oraz przy­
witaniu obecnych biskupów, przedstawił 
im do rozstrzygnięcia bieżące sprawy Ko­
ścioła Syryjskiego. Spraw tych było cztery: 
1) Ułożenie programu dla szkół; 2) prze­
kład z greckiego na arabski kanonów 
kościelnych, a zwłaszcza praw o następ­
stwie; 3) rozstrzygnięcie kwestyi dotyczą­
cych majątków kościelnych; 4) urządzenie 
drukarni i  wydawnictwo organu patryar­
chy w języku arabskim.

Prócz tego patryarcha przedłożył ze­
branym obsadzenie biskupstwa w Adanie
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(starożytna Cylicya) iErzerumie, oraz przed­
staw ił stan chrześcijaństwa na Cyprze.

Po tych debatach sobór rozpatrywał 
sprawy bieżące, a zwłaszcza spory w nie­
których kościołach. Tu godnym zaznacze­
nia jest ucisk, jakiego chrześcijanie wscho­
dni, pod panowaniem Turków będący, do­
znają. Stan ten opłakany dosadnie maluje 
fakt następujący. Metropolita German 
chciał zawiesić dzwon na kościele w Az- 
Zabedani. Sfanatyzowani muzułmanie nie 
ty lko  przeszkodzili temu, lecz w dodatku 
poniszczyli ogrody i sady chrześcijan. 
Władze tureckie zamiast ukarać fanaty­
ków, oskarżyły przed rządem metropolitę, 
że podburzył jedną część ludności przeciw­
ko drugiej. Skutkiem tego rząd turecki 
polecił patryarsze antyocheńskiemu albo 
usunąć metropolitę, albo wyjąć z pod je ­
go ju ryzdykcy i rzeczoną miejscowość.

Sobór patryarcbatu rozpatrywał tę 
sprawę i  jednogłośnie uznał niewinność 
biskupa Germana. Nie wiadomo jednak, 
czy władze tureckie zechcą się zastosować 
do tej decyzyi.

Po rozpatrzeniu n iektórych innych 
spraw lokalnych, obradowano nad formą 
błogosławienia ślubów małżeńskich w ję ­
zyku arabskim i  nad sprawami małżeń­
skiemu. Przyjęto też do jedności emesskie- 
go biskupa jakobitów  wraz z jego dye- 
cezyą.

W  końcu sobór postanowił przenieść 
szkołę teologiczną — jedyną na cały pa- 
tryarchat — z głębi kra ju  do Bejrutu. 
Miasto to, jako ważny punkt oświatowy, 
mający dwa uniw ersytety i  doskonałą 
komunikacyę, daleko lepiej się nadaje na 
wyższą szkołę teologiczną, niż płasko- 
wzgórze Libanu, gdzie dotąd szkoła ta 
się znajdowała. Nadzór nad szkołą poru- 
czony został metropolicie Bejrutu Hera- 
symowi.

Z tego krótkiego sprawozdania w idzi­
my, że starożytny Kościół Antyocheń- 
ski, choć uciskany i  prześladowany przez 
muzułmanów, przetrwał wszystkie próby 
i  zachował dawne swe tradycye.

Kościół ten nie ty lko  stara się o upo­
rządkowanie swoich spraw wewnętrznych,

już
wie
obo
inn;

edr

ale m yśli także o pożytkach Kościoła 1 
wszechnego.

W ostatnich czasach często podnoś 
się głosy, począwszy od papieży rzymskie 
nawołujące do zjednoczenia Kościoła pô  
Wszyscy biskupi, wszyscy chrześcijair0z( 
widzą to, że dzisiejszy stan chrześ 
jaństwa jes t nienormalny. Wszyscy ode;o ż; 
wają, ja k  daleko dziś jeszcze do spełnienie ( 
tej obietnicy Chrystusowej: „będzie jed 
pasterz i  jedna owczarnia". Każdy t  

na swój sposób stara się i nawołuje 
tej pożądanej i potrzebnej jedności. ^  
dność ta niegdyś kw itła  w Kościele łcor£ 
wszechnym, ale ją  rozerwały wzajeni}ein 
niesnaski. A  odtąd — wiele upłynęło 
ków, wiele zaszło w  obu połowach chiL^ 
ścijaństwa zmian — istotnych lub prLy; 
padkowych, i  dziś tern trudnie j naw iąL 
dawny węzeł. prze

Niemniej biskupi różnych łsrajfeter; 
i  obrzędków, przypominając dawne czafopł; 
przypominając praguienia Chrystusa, gma 
łożyciela Kościoła i  jego ostatnią mofctór 
twę, „aby wszyscy^byli jedno", — stamien 
się ja k  mogą o doprowadzenie do tej staw 
dności. zy a

Uczynił to także jeden z biskufale— 
syryjskich, metropolita Bejru tu  Hfster; 
sym. Napisał on — z wiedzą patrjsyac 
chy antyocheńskiego —  lis t pasterskiieży 
wszystkich w iernych patryarchatu, w tt 
rym  to liście omawia sprawę zjećno( 
nia Kościołów. W  liście tym  — wskaż; 
szy na konieczność zjednoczenia wszy 
kich Kościołów, wypływającą z wyraź 
w o li Chrystusa Pana, wskazawszy na 
wne wieki, w  których ta jedność t  
zachowana i na różnice, jak ie  po rozłal® z 
w krad ły się w nauce i  praktyce Koś.JJ- 
łów Wschodniego i  Zachodniego,— 
polita Bejrucki wyraża nadzieję, że f 
dobrych chęciach i wzajemnych usjd b 
pstwach, różnice te dałyby się złagojńer; 
i  takim  sposobem utorowałoby się 
do dawnego zjednoczenia w wierze i egQ; 
x r  - Zwraca się też autor do wiernjdzi?łości.
z oświadczeniem, iż do napisania taień 
lis tu  czuje się w  obowiązku, gdyż 
by n ik t głosu jego nie posłuchał,

■ ci
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już w ystąp ien ie w  tej tak^.w ażnej sp ra ­
wie daje m u prześw iadczenie, iż spełnił 
obowiązek m iło ś c i ' b ra te rsk ie j .; w zględem  
innych biskupów  i uchy lił od siebie od­
powiedzialność za trw a jące  w Kościele 
rozdwojenie.

W ystąp ien ie  to św iadczy nie tylko 
żyw otnoścPporuszonej kw esty i, ale tak- 

tniefe o życiu re lig ijnem  K ościoła w Syryi.
Tu n iech  nam  w olno będzie zrobić 

jedną uw agę.
N aw oływ ania do jed n o śc i odzyw ają 

się w różnych  p u n k tach  ch rześc ijaństw a 
;le Waz częściej. Bez w ątp ien ia  są one dzie- 
y e% m  tego  N ajw yższego P asterza, k tó ry
0 ""powiedział niegdyś: „I drugie owce mam, 
cHtóre nie są z tej owczarni, i one potrzeba

1 Prnbym przyw iódł, i będzie je d n a  Owczar- 
wl%ia i je d e n  P as te rz " . Ale jed n o śc i tej nie

przeprowadzą — sądzim y — ani lis ty  p a ­
li rajtterskie , b isk u pów  choćby najbardziej 
od p ływ ow ych , ani w zajem ne ustępstw a^dm  

sa, gmatyczne teologów , ale sam  C hrystus, 
niektóry je s t  Głową Kościoła i jeg o  Kamie- 
stamiem w ęgielnym , i k tó ry  „sam  sobie w y- 
tejstawi Kościół chw alebny , nie m ający  zm a­

zy albo zm arszczki albo czego takow ego, 
skufale—św ięty  i n iepokalany" 1). N ie w p a­

s te rz ach  tedy , ani w  urządzen iach  i trą d y - 
atrjsyach, ale w C hrystusie , w Jego  m iłości na-
rskiieży ch rześc ijaństw u  szukać zjednoczenia.

— >—
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ć t — Usuwanie księży. P ism a donoszą, 
oztó® z rozporządzenia w yższych w ładz usu- 
Koś^to od obowiązków kilku księży rz.-ka- 

.olickich. W iadom ości te  brzm ią, jak  n a ­
s t ę p u j e :
ze f M inister spraw  w ew nętrznych  zażądał 

usijd. biskupa rzym sko-katolickiego w Żyto- 
agoćierzu — niezw łocznego usunięcia probo- 
j <krcza kościoia .'katedralnego w K am ieńcu 
,g podolskim ks.^M ańkow skiego i w ikarego 
UnlJ’^  kościoła, ks. Żukow skiego, „za 

•dział w - działalnością w ykry tego  w Ka- 
a toieńcu Podolskim  ta jnego  zgrom adzenia 
_  cl-
ł ,  Sfi !) E fez. 5, 27.

dziew ic św. Serca N ajśw iętszej M aryi 
P an n y " .

M inister sp raw  w ew nętrzriych  zażądał 
od b iskupa dyecezyi Sejneńskiej usunię- 
cya od obow iązków  parafia lnych  ks. Za­
lew skiego i M ontw iłła za udzielenie w e ­
d ług  obrządku kato lick iego  o sta tn ich  S a­
k ram entów  św. p raw osław nem u w łościa­
ninow i Ziniewiczowi i pochow anie go na  
cm en tarzu  katolickim , pom im o iż Ziniewicz 
do końca życia gorliw ie uczęszczał do ce r­
kw i praw osław nej i w rócił do k ra ju  z A m e­
ryki, p ragnąc  być pochow anym  n a  cm en ­
tarzu  p raw osław nym  razem  ze sw ym i 
blizkimi.

M inister sp raw  w ew nętrznych  z a ­
żądał od rz .-katolickiego b iskupa lu b e l­
skiego usun ięcia  księdza. P aneckiego , k tó ­
ry  w dniu  Im ienin  N ajjaśn ie jszego  P ana 
19 g ru d n ia  nie odpraw ił przepisanego n a ­
bożeństw a dziękczynnego.

Z Łodzi. Na sk u tek  przedstaw ionego  
w swoim  czasie m em oryały  przez g rono  
w ybitn iejszych  obyw ateli tu te jszych , g u ­
b e rn a to r p io trkow ski zgodził się na  u tw o ­
rzenie przy m agistrac ie  łódzkim  kom isyi 
z obyw ateli, k tó ra  m ieć będzie głos do ­
radczy  przy decydow aniu  w ażniejżych 
spraw  m iejskich.

— Do dyecyzyi naczeln ika łódzkiej 
dyrekcyi szkolnej przedstaw iono projekt, 
ażeby po za zw ykłem i 5-goozinnem i za­
jęciam i szkolnem i zaprow adzić w szkołach 
e lem en tarnych  m iejskich  d ru g ą  zm ianę 
po południu, ty lko dla oddziałów  klas 
w stępnych .

— Po dokonanej w lobato ryum  m iej- 
skiem  analizie m leka, sprzedaw anego w Ł o­
dzi, okazało się, że w m leku tern, z nieli- 
cznem i w yjątkam i, zna jdu ją  się zarazki 
gruźlicze, lub  też n adm iar b ak tery i g ru ­
źliczych.

—  Z chw ilą założenia w Zgierzu elek­
trow ni ru ch  przem esłow y w tern m ieście 
znacznie się ożywił. P ow stało  m iędzy in- 
nem i wiele now ych fab ryk , do k tó ry ch  
e lek trow nia  dostarcza p rądu .

—  Mrozy w  Krymie. P ow ia ty  sym fe- 
ropolski, ja łck i i teodozyjski przeżyw ają 
czas k ry tyczny . P rzedłużające się zam ie­
cie śnieżne i m rozy p rzybrały  dla lu d n o ­
ści chara te r groźnej k a tastro fy . N a opał 
w yrąbyw ane są sady  owocowe, płoty, n a ­
w et budynk i. Owce padają. D zikie kozy 
i in n a  zw ierzyna g inie od m rozu. W iele 
wsi odciętych od św ia ta  w skutek.:?zasp 
śnieżnych. P rzy jechał g u b e rn a to r N ow i­
cki w celu zarządzenia środków  ra tu n k o ­
w ych. Przez całą drogę, k tó rą  przebyw ał,
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musiano przekopywać wąwóz w pniegu, 
pokrywającym ziemię na pół sążnia. Gu­
bernator zwrócił się do ministeryum 
z wnioskiem, aby zaopatrywano ludność^ 
w opał z lasu skarbowego. i

—  Dżuma. Rząd chiński zabiera się 
energicznie do stłumienia zarazy.

Z rozkazu, wydanego z Pekinu, otrzy­
mał dymisyę dowódca 23-ej dywizyi chiń­
skiej, ponieważ nie chciał poddać się 
5-dniowej kwarantannie. W  mieście umie­
ra na dżumę średnio po 25 osób dziennie.

Gubernatora w Tomsku, Gondattiego, 
mianowano generał-gubernatorem nad- 
amurskim. Ma on właśnie objąć kierowni­
ctwo w walce z dżumą w kraju nadamur- 
skim.

— Śmiertelność w Chudziandianie 
w ciągu tygodnia ubiegłego znacznie się 
zmniejszyła. Wczoraj zmarły na dżumę 
43 osoby. Według rachunku przybliżo­
nego w Fudziadianie spalono ogółem około 
7,000 trupów. Na ulicach niema już zwłok. 
Niedostatecznie głęboko pochowane w po­
czątkach epidemii trupy są obecnie wy­
kopywane i palone.

—  W ycofanie  w o jsk  z P ersy i .  Komu­
nikat urzędowy: „Wobec zauważonego
znacznego uspokojenia w Persyi środko­
wej i biorąc pod uwagę, że ogólny stan 
rzeczy zaczął tam być trwalszy, rząd ro­
syjski uznał, że odwołanie z Kazwinu od-

1£
rz
zv
si<
z

działu rosyjskiego je st na czasie. Jak wia­
domo, oddział ten posłany był tam w czerw­
cu 1909 r., kiedy podczas wynikłego 
w Persyi kryzysu politycznego i w zwią- 

:'„fzku z wyprawą na Teheran oddziałów 
bachtiarow i fidajów wynikło niebezpie­
czeństwo dla poddanych i instytucyi ro 
syjskich i zagranicznych."

—  Dym isya ks. Dyni. Z rozporządzeni! 
kuratora warszawskiego okręgu nauko 
wego został usunięty ze stanowiska pre 
fekta szkół warszawskich ks. Adalberi 
Marya Dynia.

—  Samochód na sz o s ie .  Przed pan 
dmiami samochód, kursujący między Ku­
tnem a Kołem, wyjechał z Kutna wieczo 
rem, zabierając około 40 pasażerów, ko 
biet i dzieci. Samochód szedł bardzo wol 
no. Szofer tłomaczył się, że droga jes 
bardzo niedobra, bo z pod śniegu wystajl 
niewidoczne kamienie, które mogą rozei nj, 
wać pneumatykę. Ostrożność palacza ni W1 
jednak nie pomogła: w pobliżu bowien zaj 
Głodowa guma pękła i o godz. 4 nad ra 
nem samochód stanął wśród pola w cza on 
sie kilkunastopniowego mrozu. Rozipat 
podróżnych nie miała granic. Starsi m wa 
żczyźni udali się po ciemku pieszo_ do oi 
ległego o kilka mil Koła. Kobiety i dzielą 
marzły w samochodzie, dopóki nie spij 
wadzono koni, które zawlekły samoctk 
do Koła o godz. 11 rano. czr

ob

de
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Powierzchnia, klim at, ludność, jej religia i sposób 
życia, prowincye i m iasta, oraz history a arabów.

Świat polityczny dzisiaj trwożliwie 
spogląda na Arabię, na jej prowincye Je ­
men, gdzie powstanie przeciwko władztwu 
Tureckiemu grozi znacznem osłabieniem 
Turcyi i mogącem ztąd wyniknąć powi­
kłaniem stosunków międzynarodowych. 
Sądzę, że pożyteczną będzie rzeczą dla na­
szych czytelników skreślić choć w ogól­
nych zarysaw geografię i historyę półwy­
spu Arabskiego, który w dziejach nieje­
dnokrotnie pierwszorzędną rolę odgrywał.

P o w i e r z c h n i a .  Półwysep Arab­
ski leży na południowo-zachodnim brzegu 
Azyi, otoczony ze wschodu zatoką Per­

ską, z południa oceanem Indyjskim, z z: 
chodu morzem Czerwonem. Przestrzeń je? Ar; 
obliczają na 50,000 mil kwadratowyci mii 
Arabia jest suchą, ubogą w wody wyżjbrc 
ną, sięgającą w niektórych miejscatKli 
3,000 stóp, która zniża się tarasami w pi czr 
nocnej części ku Eufratowi, a w innytzaś 
stronach ku skwarnym brzegom morsktry 
za wyjątkiem miejsc, gdzie piętszą sum 
strome skalne góry. Góry półwyspu bipa 
gną łańcuchem, po jego brzegach mifWte 
scami przerywanym, i tworzą jakby ffll̂ oi 
ochronny od najazdów nieprzyjacielskkzra:
Góry na północy nazywają się Dżebel-Bcah 
mli i Szamor, góry na pobrzeżu moipn- 
Czerwonego w prowincyi Hedżaz i Â tą, 
noszą nazwę Korra. Tych gór kilka łańczgo: 
chów biegnie na wschód ku zatoce 
skiej, przerzyna środkowe płaskowzgói rz< 
Nedżd. Pobrzeże wschodnie wypełniali 
góry Dżebel-Akdar. SPU’
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—  Ziemstwa w Królestwie Polskiem.
Komisya do sp raw  sam orządów  m iejsco­
wych rozdała członkom  D um y P ań stw o ­
wej re fe ra t kom isyi o tern, że w prow a­
dzenie ziem stw  w K rólestw ie je s t  pożą­
dana.

W ed ług  teco re fe ra tu  zak res kompe- 
tencyi ziem stw  w K rólestw ie pow inien 
opierać się n a  u staw ie  z d. 24 czerw ca 
1890 r. Z iem stw a g u b ern ia ln e  m ogą tw o ­
rzyć, za zezwoleniem  g en erał-gubernato ra , 
związki^ w celu u rzeczyw istn ien ia p rzed ­
sięwzięć, k tó ry ch  w ykononie przez każde 
z osobna ziem stw o byłoby u trudn ione .

W  biurow ości w ew nętrznej, oraz w 
objaśnieniach u s tn y ch  dozw olony je s t  też 
język polski.

W  W arszaw ie m a być u tw orzony  j e ­
den u rząd  w spólny dla w szystk ich  ziem stw  
gubernialnych.

Co do ludności rosy jsk iej w g u b e r­
niach lubelskiej i siedleckiej, m ają  być 
wydane p raw a specyalne, odpow iednio 
zabezpieczające Rosyan.

R eferentem  w niosku  kom isyi j e s t  Le- 
onow, „październikow iec.“

W niosek  kom isyi będzie zapew ne roz­
ważany niebaw em  na zebran iu  ogólnem  
Dumy. U znanie przez D um ę potrzeby  
ziemstw je s t  zapew nione.

— Krach lodowy. W  zimie zeszłoro- 
eznej, n iem al bezm roźnej, sprow adzano

lód pociągam i kolei p e tersb u rsk ie j, aż 
z pod G rodna i dalszych  okolic. P rzed ­
siębiorcy, k tó rzy  podjęli się dostaw y  lodu 
z ta,m tych s tro n  do lodow ni w arszaw skich, 
byli su to  w ynagrodzen i za sw oje tru d y  
i ryzyko, gdyż cen a  lodu  w ciągu  całego 
roku  była nadm iern ie  w ysoka. Zanosiło 
się na  to sam o i w r. b., g d y  pierw sze 
m iesiące zim y b y ły  bezm roźne. S prow a­
dzono k ilkadziesiąt w agonów , g d y  n ie ­
spodzianie u nas n asta ły  m rozy i lód miej- 
cow y je s t  g ru b y  od 10 — 12 cali. W obec 
tego zaprzestano sprow adzać lód z pod 
G rodna, lecz pociągi, k tó re  ju ż  były  
w  drodze, p rzyby ły  do W arszaw y i obec­
nie zarząd kolei m a kłopot, co z ty m  fa n ­
tem  zrobić? N a licy tacy i n ik t te raz  lodu 
nie kupi. W yrzucić lód z w agonów  i cze­
kać, aż stopnieje, rów nież ryzykow ne, bo 
kolej pobrała z gó ry  opłatę za przew óz, 
więc m usi czekać n a  odbiorcę, k tó rem u , 
g d y b y  się zgłosił po odbiór lodu, dopi- 
sanoby  dopłatę t. zw. „osiową*.

— Fundacye emerytalne. S taran iem  
„S tow arzyszenia em ery ta lnego  p racow ni­
ków p ry w a tn y ch  w K rólestw ie Polskiem * 
z. \ styczn ia r. b. w ielu  w łaścicieli 
ziem skich i przem ysłow ców  w prow adziło 
w dobrach sw oich i p rzedsięb io rstw ach  
„stałe fundacye zabezpieczeniowe* w celu 
zabezpieczenia przyszłości sw oim  p raco ­
w nikom  um ow ą ze S tow arzyszeniem . N a

z z K l i m a t .  G órzysty w ieniec półw yspu 
i  jeg Arabskiego, choć był d obrą  ochroną dla 
wyc: mieszkańców, tam ow ał jednocześn ie  do- 
wyż; broczynne działanie okalających  go wód. 
j seat Klimat—podzw rotn ikow y łagodzony zna- 
wpt cznem podniesieniem  pow ierzchni; w tych  
nnytzaś m iejscach, gdzie przez p rzerw ane gó- 
irskiry ma dostęp  pow ietrze m orskie je s t  
;ą sumiarkowany. Niebo ciągle pogodne. Po- 
i tira dżdżysta w m iejscach  niższych krótka; 

mifWtenczas doliny  (wadi) w ypełn iają  się 
y nrwodą, tw orzą się s trum yk i, ziem ia się 
lskiczrasza. Rzeki' o ciągle bieżącej wodzie na  
)eMcałym półw yspie niem a. A rab ia  w zna- 
moicznej części swojej j e s t  p u s ty n ią  piaszczy- 

i Astą, w w ielu m iejscach przez podróżnych 
łańczgoła n iezbadaną. Do urodzajnych  i ży 
e Pitych części należą kraje: Om an na po 
-zgóibrzeżu w schodniem , Jem en  n a  zachodniem  
lełni^oliny Nedżd, leżącego w  środku  półw y 

sPu, oraz oazy Szom r i Dżof w północnej

A rabii. Lasów  w ielkich niem a. Znaczne 
obszary  za jm ują  rów niny  stepow e, k tó re  
z pow odu znacznej ilości ziół a ro m a ty ­
cznych w yborną są paszą d la  n a jsz lach e­
tniejszej ra sy  końskiej.

W obec pow yższych w a ru n k ó w  k lim a­
tycznych  tak  się p rzedstaw ia  k ró lestw o  
roślinne, zw ierzęce i m inerałów .

K r ó l e s t w o  r o ś l i n n e .  D u rra  ro ­
snąca na  p łaskow zgórzach, zastępu je  zboże 
europejskie. Drzewo kaw ow e, akacya, 
dostarczająca g u m y  arabsk iej, a szególnie 
palm a dak ty low a stanow ią  bogactw o a ra ­
bów. D rzew o palm ow e, uw ażane przez 
a rab a  za św ięte, dostarcza  d ak ty li na  
jeg o  pożyw ienie, a pestek , k tó re  się go tu ją , 
n a  pokarm  dla w ielbłądów , n ad to  dobrego 
budu lcu , ły k a  n a  powrozy.

( G . d. 7i.)
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zasadzie tej umowy Stow, przyjmuje na 
siebie wszelkie zobowiązania względem 
zabezpieczonych pracowników dóbr i fa- 
hryk.

Fundacye te, ściśle przystosowane do 
potrzeb miejscowych, są organizacyami 
stałemi i określają warunki, na jakich 
pracownicy tych dóbr mają być zabez­
pieczeni, oraz prawa, jakie zapewnia im 
korzystanie z tych fundacyi. Udział swoj 
w kosztach prawodawca może określić 
w zależności od najrozmaitszych czynni­
ków, jako to od lat pracy, wieku, wyso­
kości pensyi stanu rodzinnego i t. p. Nie­
które z wprowadzonych już w życie lun- 
dacyi obejmują tylko oficyalistów, inne 
znów tylko niższą służbę (fornali, gajo­
wych i t. p.), inne zaś ogół pracowników. 
Fundacye stanowią osobną całość i dają 
pracownikowi niezbędną ciągłość zabez­
pieczenia.

— Marmury sztuczne. Powstała u nas 
w kraju, jak  donosi „Goniec" fabryka 
nowego fabrykatu imitującego naturalne 
marmury. Artykuł ten je st zupełnie nowy 
na naszym rynku i może mieć szerokie 
zastosowanie przy budownictwie, a także 
na blaty stolikowe, umywalniane, słupy, 
oraz wyroby artystyczne.

Marmury sztuczne, wyrabiane siłami 
krajowemi w fabryce pp.: Sokołowskiego 
i Szczepińskiego, pod kierunkiem specya- 
listów Anglików, w trwałości swej nie 
ustępują podobno marmurom naturalnym, 
są jednak od nich bez porównania tańsze.

Powstańcy prowadzili ciągłą wojnę 
podjazdową. ’Teraz skoncentrowali swe 
siły koło miasta Juarez, gdzie zebrało się 
iakoby kilka tysięcy ludzi dobrze uzbro- 
ionych. Powstańcy odnieśli nad armią 
rządową zwycięstwo.

Rząd obawia się wkroczenia z połu­
dnia zbiegów meksykańskich, przebywają­
cych w Guatemali. Meksyk nie może 
być pewny zachowania się Stanów Zje­
dnoczonych, które posłały wojska nad gra­
nicę rzekomo dla obrony neutralności, nie 
czynią jednak zarządzeń w celu ukrócenia 
przechodzenia granicy przez powstańców.

c
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* K o ło  P o l s k ie  w W iedniu , a żydzi. Q
Z Wiednia donoszą do Lwowa, że tłumna 
delegacy a żydów galicyjskich, przeważnie 
szynkarzy, która udała się tamże, by n 
przedstawić skargi swoje, z powodu zmian! ła 
w ustawie szynkarskiej, Kołu polskiemu— | 
otrzymała od prezesa Koła, p. Łazarskiego, 
zapewnienia, że Koło broni i osłania na- n. 
równi ludność wszystkich wyznań. Nędza p, 
śród żydów w Galicyi nie je st większą, ri 
niż śród włościan, którzy emigrują tłumnie 
do Ameryki. Liczba szynków, sprzedają- w 
cych wódkę, musi być ograniczona w in- że 
teresie ludności galicyjskiej. P. Łazarski, st 
przyrzekł, że Koło polskie postara się, bj 
ograniczenie to poprzedził okres przej- są 
ściowy. st

S k a r b y  d y n a s ty i  B r a g a n z a .  „Berlinei jh 
Tageblatt" donosi z Lizbony: Minister

ZAGRANICZNA.

J .  ŁLłdCŻ U 1 C I U  u  u u ł i u u i  ■*— o  -  .  , o f ,

robót publicznych udał się do podziemi 
pałacu Necessidades, gdzie przechowywa s 
no klejnoty koronne i prywatne koszta 
wności zdetronizowanej rodziny króle-W U U D U I  o u u . » v u . u » . ,  ~ d  ---------  11 j;

wskiej. Między innemi znaleziono tar kó
* P o w s t a n i e  w  M ek sy k u . W Ameryce 

środkowej trwają powstania w Nicaragua, 
na Haiti i w Meksyku. W dwóch pierw­
szych republikach jest to stan chroniczny. 
Meksyk natomiast przez długie lata za­
rządów prezydenta Diaza cieszył się spo­
kojem i pomyślnością.

Z początku rząd meksykański trak­
tował powstanie z lekceważeniem. Tym- 
czasem;ruch ten .wzrasta i trwa od kilku 
miesięcy. Zgnieciono co prawda lokalne 
bunty o charakterze socyalistycznym w kil­
ku miastach w grudniu, ale powstanie 
tliło się w północnych prowincyach na 
pograniczu Stanów Zjednoczonych. Popie­
ra je  pretendent do prezydentury Meksy- 
ka, bogacz Madero, głoszący hasła socyali- 
styczne, przebywający obecnie w Stanach, 
jak  również jakoby jeden z syndykatów
północnocno-amerykańskich.

serwis srebrny wagi około 1000 kilrgra 
mów, złotą koronę i berło. Obok lezaj 
sztaby złote, ważące około 20 kilogramom zd 
Między kosztownościami znaleziono dya 
dem b. królowej Amalii i kolię, ofiaro 
waną jej swojego czasu przez ojca. Koln _wana ie swo egu ranou n

na Łilion fr. Ogólną warto:t ę  S Z i t t A / U j q ;  LL O , U . U I V 1 X  «

znalezionych przedmiotów podają w przy . 
bliżeniu 'na 13 mil. fr. Minister skarbi
oświadczył, że przedmioty, będące prj; 
watną własnością rodziny królewskie; o. 
będą jej zwrócone, reszta zaś, jako w» ac 
sność państwa, ma być złożona w Muzeur prr 
narodowem. ^

* W y p r a w a  G arib a ld iego .  Rozeszła a pje 
nogłoska, że na wiosnę Ricciotti Gariba
S . ®  _____ •___A A l h s m i i  W C6‘
U U C  i  W  O  XX. I *  ,  • « ------------- “V . .  |

di organizuje wyprawę do Albami wce 
poparcia albańczyków w ich akcyi p, , 
wstańczej przeciwko Turcyi. Prasa w ło sĘ  
zaprzecza energicznie tej pogłosce.
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*  Król serbski wraz z m inistrem spraw 
zewnętrznych i  świtą udał się w podróż 
do Rzymu. Prasa włoska w ita przybywa­
jącego gościa z entuzyazmem.
Z '  * Bunt Hotentotów w Afryce. W  Ber­
linie otrzymano wiadomość z terytoryum  
niemieckiego w  Afryce południowo-za- 
chodnioj", że bandy Hotentotów przekro­
czyły granicę tego terytoryum  od strony 
kolonu angielskiej Przylądka Dobrej Na­
dziei. Wiadomość ta wywołała w sferach 
rządowych wielkie zaniepokojenie, je s t’ 
bowiem zwiastunem nowego powstania 
Hotentotów, które będzie trudne do zwal­
czenia wobec nieustalenia jeszcze władzy 
niemieckiej w okolicach wzmiankowanych.

* Choroba papieża. Pius X  zachorował 
na influenzę. Posłuchania zostały odwo­
łane. Papież z rozkazu lekarza pozostaje 
w łóżku.
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3£°: •  Katastrofy kolejowe. We Prancyi
na ,s*ia^  Courville zaszło zderzenie się 

Us Pocl£ł?ów- Pociąg pośpieszny, k tó ry  wy- 
szj ruszył z Paryża o godź 5 ej po poł., spo- 

tkał się z biegnącym od strony przeci- 
in. ^ n®J.Pcci£ł§lIem- Zderzenie było tak silne, 

r«Vi Z? *  , a .wagonów uległo doszczętnemu 
i strzaskaniu, grzebiąc pod swemi odłamka- 

. J mi wszystkich podróżnych. Jak fatalne 
są następstwa katastrofy ija k  silne było 
starcie, dowodem, że druzgoczące się wa- 

linei £ony pociągu _ osobowego pośpiesznego 
istei uszkodziły silnie inny pociąg towarowy, 
iiemi gojący na lin ii szyn obok. Obadwa pocią- 
ywa %l w dodatku stanęły w  płomieniach, 
szto- ? Powodu zapalenia się gazu oświetla- 
lólej J W '  K ilka wagonów je s t zupełnie 
tan ubóstw ionych . W ydobyto z pod szcząt- 

rgra w rozbitych pociągów osiem trupów, 
eżals bicz by rannych ciężko i  lżej poszwanko- 
nófl waaych, znacznej, doliczyć się jeszcze nie 
dJ8 zdołano.

Eiaro . Drugie starcie pociągów wydarzyło
Koli! SI9 Prawie jednocześnie na lin ii V iollai-
,rtośi aes‘Pas-de-Calais. Ten wypadek pociągnął 
przj a s?bą zabicie 2-ch podróżnych i pora- 
carbi nienie 20. P

Pb Zwalczanie dżumy. W  Berlinie d. 14
k siS posiedzenie państwowej

w  rady zdrowia. Uchwalono wysłanie wy- 
izeui Prawy naukowej na terytoryum  objęte 

uzumą w Azyi wschodniej, a także stwier- 
ła si n?o°n0’' «  w chw ili °becnej niema niebez- 
iribaj^“ zenstwa, aby dżuma rozszerzyła się na 
y cel P“ -
i  Pj * K°lej bagdadzka. Donoszą z Kon-
?ł°s£ ^atynopola, że Porta zdecydowała się 

kować ty lko  z Niemcami w sprawie

budowy kolei bagdadzkiej do Bagdadu.
00 się zaś tyczy przedłużenia tej l in ii od 
Bagdadu do zatoki Perskiej, to omówi tę 
sprawę najpierw z Niemcami, a potem 
dopiero zacznie rokowania z Anglia
1 Prancyą. 6 ^

Z DZEDZINY HYGIENY.

Odżywianie człowieka.
(C. d.)

. W  różnych środkach znajdują się 
związki chemiczne. Związki te są pierw­
szorzędnej wagi w odżywianiu człowieka.

Dadzą się one podzielić na następu­
jące grupy: b i  a ł k  o, t ł u s z c z e  w ę ­
g l o w o d a n ,  w o d a  i s o l e .

Wszystkie te grupy zawiera w  sobie 
mleko, ow niezbędny pokarm dla dziecka. 
Białko przedstawia tu  sernik, k tó ry  się 
strąca przy kiśnieniu mleka. Tłuszcz u ja ­
wnia się przy robieniu masła. Lekko słod­
k i smak nadaje mleku cukier mleczny—wę­
glowodan. Wodnistość mleka jest sama 
przez się widoczną. A  sól, to jest po- 
pioł, można by zauważyć, gdybyśm y mleko 
wysuszyli na porcelanowej miseczce, a po­
tem w ystaw ili je  na działanie żaru. Ztąd 
powstanie biała ja k  śnieg ogniotrwała 
masa.

Części pożywne możemy podzielić na
1) s k ł a d n i k i  n i e o r g a n i c z n e  o g n io ­
t r w a ł e  i 2) s k ł a d n i k i  o r g a n i c z n e  
—u l e g a j ą c e  s p a l e n i u .

Obie te grupy sa wyrazem chemi- 
cznego zachowania się w  pracowni org*a- 
nizmu ludzkiego. Pierwsze pozostają nie­
zmienionymi — drugie ulegają spaleniu.

■ składników odżywczych nieorga­
nicznych, które nie zmieniają się w. orga­
nizmie człowieka, należy woda i sole, jak 
np. sol kuchenna.

Składniki odżywcze organiczne" (biał­
ko, tłuszcze, węglowodany) składają się 
z niewielu pierwiastków, a są nimi- wę­
giel wodor, tlen, azot, siarka i fosfor.

Lrupa białek zawiera wszystkie te 
pierwiastki, a co najmniej pierwszych 
pięc.

Ponieważ składniki te bogate są w azot 
nazywamy je  wprost ciałami azotowemi.

Lhcąc poznać własności białka, na j­
bardziej poznajemy je  we własnościach
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białka jaja. Na powietrzu jajko schnie, 
tworząc twardą, żółtą, rogow atą skorupę. 
Przy dostatecznem  ogrzaniu jajka, białko 
krzepnie, zmieniając się w białą dość zbitą 
masę. Przy silnem ogrzaniu nad płomie­
niem zwęgla się. Przytem  czuć je  spaloną 
wełną albo rogiem, które chemicznie zbli­
żone są do białka.

Białko mleka można gotować nie w y­
wołując krzepnięcia; jednak  wydziela się 
ono przy kiśnieniu mleka.

Gdy zawiniemy mąkę pszenną w sukno 
i ugniatajm y ją  pod wodą, otrzym ujemy 
inny rodzaj białka, a mianowicie klejnik, 
to je s t  brunatną, elastycyną masę, która 
zasuszona wygląda jak  róg.

Niektóre ciała białkowate rozpuszcza­
ją  się w wodzie, inne są nierozpuszczal­
ne, jeszcze inne rozpuszczają się za do­
daniem soli.

Spokrewnione z białkami są albumozy 
i peptony, czyli ciała powstające z w ła­
ściwych białek, w czasie procesu traw ie­
nia Po albumozach i peptonach następują 
substancye klejowe, które pow stają przez 
gotowanie chrząstek (klej chrząstny), ko- 
ści lub skóry (klej kośny).

Tłuszcze i ich własności tą  ogólnie 
znane. Tłuszcze nie rozpuszczają się w wo­
dzie, lżejsze są od niej, palą się jasnym  
płomieniem. Chemicznie dadzą się rozło­
żyć na kw asy tłuszczowe i glicerynę. 
W  potrawach znajdujem y tłuszcze często­
kroć już  rozłożone na te składniki.

W ęglowodany są to ciała o nader 
jednolitym  składzie pod względem che- 
micznym. Nazwa ich pochodzi stąd, ze 
zawierają one oprócz węgla, wodór i tlen 
w tym samym stosunku, jak  woda. N aj­
główniejszym węglowodanem je s t  sk ro ­
bia, którą znajdujem y w handlu  w po­
staci mączki ryżowej, kartoflanej i t. p. 
W ęglowodanem są również pewne rodzaje 
cukru, jak  np. używ any powszechnie cu­
kier buraczany, cukier gronowy w wino­
gronach, cukier mleczny w mleku.

Ze skrobii w ytw arzają sztucznie cały 
szereg innych węglowodanów, jak  np. 
dekstrynę i cukier słodowy (w piwie), 
cukier gronowy. Cukry rozpuszczają się 
w wodzie, skrobia zaś je s t  nierozpuszczalną, 
pęcznieje w ciepłej wodzie i zmienia się 
na klajster.

Do węglowodanów należy także błon­
nik, nazwany cellulozą, k tóra znajduje się 
we wszystkich środkach pożywienia ro- 
linnych.

Główny cel przyjm owania pokarmów 
jes t łatwo zrozumiały. W iadomo każdemu, j 
że bez przyjm owania pokarmów człowiek 
słabnie, chudnie i um iera śmiercią gło­
dową.

( ( 7 .  d. v.)

Luty. KALENDARZYK.

18 Sobota
19 N i e d z i e l a
20 Poniedziałek

Symeona B. M. 
Konrada. W. 
Leona B.

k

We wsi Grabów Szlachecki, powiatj 
Garwolińskiego, je s t  do sprzedania

OSADA GOSPODARSKA
15 morgów i 15 prętów przestrzeni, w tet 
jeden  m órg łąki wraz z budynkam i. Wszj 
stko w jednym  kawale. Oferty proszę skła 
dać pod adresem: Jan  Miłosz we wsi Gra 
bów Szlachecki, gub. Siedlecka, pow. Gai 
woliński, gm ina Kłoczew.

Od Administracyi.
W y szed ł z druku i j e s t  do sprzedania 

bogato ilustrow any

„Kalendarz Maryawicki“
na rok 1911.

Cena bez przesyłki 40 kop; z przesyłM 
pocztową 55 kop.

R edaktor I w ydaw ea ks. Tom asz Krakiewicz M aryaw ita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


